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Wielki sukces obozu Pokoju 

ROZEJM w KOREI 
P O D P I S A N Y 

W NOCY z 26 na 27 lipca, w 
Pan Mun Jom został podpi-
sany rozejm, który kładzie 

kres w a l k o m na Korei. Dwanaś-
cie godzin po podpisaniu aktu, 
na ca łym froncie boje mają us-
tać, żołnierze mają złożyć broń, 
siły lotnicze i morskie mają po-
wróc i ć do s w y c h baz. 

„POKÓJ! POKÓJ!" — od 48 

rykańskiego sztabu, który oś-
wiadczył , że - „o f i cerowie alianc-
cy nie wejdą do tak ozdobione-
go budynku" , gdyż gołębie poko-
ju „są w y r a z e m propagandy 
komunistycznej " . Oddali oni mi 
m o w o l i w ten sposób hołd woli 

l ewej : amerykański generał 
Harrison — od prawej : 

gen. Kim Ir Sen. 

pokoju i w y s i ł k o m p o k o j o w y m 
państw ludowych i wszyst-
kich b o j o w n i k ó w o pokój na 
catym świecie. 

Bo zawieszenie broni na Ko-
rei po przeszło trzech latach 
k r w a w e j w o j n y oznacza zwycię 
stwo sit pokoju. Zwyc ięstwo to 
nie byto łatwe. Wysi łk i poko-
jowe napotykały na nieustan-
ne przeszkody, stawiane przez 
obóz w o j n y , na wszelkiego ro-
dzaju prowokacje , dążące nie 
ly lko do podsycania zarzewia 
w o j n y koreańskiej , ale i do r-oz 
szerzenia pożaru w o j n y na 
Chiny, na inne kraje Azji, do 
wzmożenia niebezpieczeństwa 
w o j n y na ca łym świecie. 

Historię w o j n y koreańskiej 
m a m y jeszcze świeżo w pamię-
ci. W y b u c h ł a ona w końcu 
czerwca 1950 roku. Kto ją spro 
wokował? Wiele się o tym m ó 
wiło i dyskutowało , i ze ^trony 
amerykańskite j uparcie starano 
się zrzucić odpowiedzialność na 
północną Koreę. Ale czyż nie 
wystarcza popatrzeć chociażby 
na teraźniejsze zachowanie Syn 
Smana Rhee, na otwarte sabo-
towanie pokoju z jego s lrony i 
na poparcie jakie znajduje w 
Waszyngtonie , aby zrozumieć 

(Dokończenie na str. 3-ej) 

Oficjalnie poparty przez Eisenhowera W 50-ta rocznicą Tour de France 
~ - — • — 

ADENAUER ZN0W DOMAGA SIĘ B0BET ZWYCIĘZCA 
POLSKICH ZIEM ZACHODNICH wielkiego wyścigu 

W ub. sobotę został opu-
bl ikowany w Waszyngtonie 
list prez. Eisenhowera do 
kanclerza Adenauera, w któ-
rym szef bloku at lantyckiego 
rozwija „ i d e ę sformułowaną 
w sposób zwięzły w komuni-
kacie ogłoszonym w wyniku 
ostatniej konferencj i Trzech 
w Waszyngtonie. 

W tym dokumencie prez. 
Eisenhower oświadcza wy-
raźnie: , ,Nie zgadzam się i 
nigdy nie zgodzi łem.się z te-
orią, według której Europej-
ska Wspólnota Obrony i Zje* 
dnoczenie Niemiec, wyklu-
czają się wzajemnie. Wręcz 
odwrotn ie" . 

Tak więc, pragnąć poprzeć 
kl ikę odwetowców niemiec-
kich zaniepokojonych perspe 
ktywą Konferencj i Czterech, 
szef agresywnego bloku atlan 
tyckiego zapewnił swojego 
niemieckiego pupi la , że jest 
za zjednoczeniem Niemiec 
pod dowództwem kl ik i Ade-
nauera i w warunkach przez 
niego stawianych, t. j. za re-
wizją granic i zagrabieniem 
polskich Ziem Zachodnich. 

Prez. Eisenhower dał wy-
raz nadziei, jakie wzbudzają 
w nim ,,pewne ruchy charak-
teryzujące obecnie sytuacię w 

godzin ta wieść radosna roz-
brzmiewa na froncie z głośni-
k ó w radia chińsko - koreań-
skiego. Z d w ó c h stron linii ro-
zejmu, żołnierze przy jmują ją 
w y b u c h a m i radości. Tys iące 
serc m a t c z y n y c h na Korei , w 
A m e r y c e czy w Chinach na-
pełnia się radością, tysiące pier 
si o d d y c h a z ulgą. Skończył się 
c h w i l o w o koszmar śmiertelne-
go niepokoju, oczekiwania wieś 
ci o synu, mężu, bracie. 

W Pan Mun Jom, gdzie od 20 
miesięcy o d b y w a ł y się r okowa-
nia poko jowe , robotnicy Pół-
nocne j Korei pracu jąc dzień i 
noc, wznieśli w c iągu ki lku 
dni budynek w stylu pagody 
koreańskiej , gdzie mial zostać 
podpisany akt rozejmu. Ale w 
ostatnięj ' chwi l i , białe gołębie, 
pokoju, które zdohily wejście 
i wnętrze tego „Domu P o k o j u " 
zostały zdjęte na żądanie ame-

Dzieci Finały przybyiy do Izraela 
Dzieci Finały (Robert i Ge-

rald) przybyły samolotem do 
Izraela 26 b.m. Opuścili oni 12 
lipca, po udaniu się na mszę, po-' 
siadłość pana Weil'a, skarbnika 
Cosor'u, u którego jak wiadomo 
przebywali po swym powrocie z 
Hiszpanii do Francji. 

Dyskusja około tej całej spra-
wy jednakże jeszcze się nie skoń-
czyła. Jednym z rzadkich księży, 
który nie wahał się, od pierwszej 
chwili, powiedzieć prawdę, był 
ojciec Riquet (O.J.), kaznodzieja 
paryskiej katedry Notre Dame. 
Oświadczył on, iż chrzest dany 
podstępem i wbrew woli rodziców 
lub prawnych opiekunów nie ma 
żadnej wartości i że takie postę-
powanie może tylko zaszkodzić 
powadze kościoła. Najwidoczniej 
jednak istnieją koła, których ho-

ryzonty umysłowe sa bardzo o-
graniczone. Najlepszym tego wy-
razem, i to nie pozbawionym „hu-
moru", jest fakt powstania „Ko-
mitetu Walki z Fanatyzmem An-
tyreligijnym" pod przewodnic-
twem panów de Chevigne (sekre-
tarz stanu spraw wojskowych — 
M R P ) i Guy Petit. Utworzenie 
Komitetu Walki „z fanatyzmem 
religijnym" zdawałoby się być 
bardziej na miejscu. Jakiżby to 
bowiem panował „bałagan" w kra 
ju gdyby przedstawicielom tego 
czy innego wyznania wolno było 

niony, jak twierdzą winni księ-
ża, za zgodą i na prośbę — dzie-
ci( ! ) nie może, rzecz oczywista, 
wedle 'zasad zdrowego rozsądku, 
stanowić żadnej okoliczności „ła-
godzącej". 

Duchowni jakiekolwiek jest ich 
wyznanie, są takimi samymi oby-
watelami jak każdy świecki czło-
wiek a prawo musi być równe 
dla wszystkich bez względu na 
ich stan lub wyznanie. Jednakże 
fakt, iż pewni księża mogli upro-
wadzić dzieci jest tym bardziej 
pożałowania godnym, iż dokonane 

Niemczech wschodnich i w 
krajach wschodniej Europy" , 
t. zn. akty dywersji, szpiego-
stwa, sabotażu i rozruchy wy-
wołane w dniu 17 czerwca w 
Berl inie i wszelkie akty pro-
wokacyjne wywołane przez 
imperialistów w N R D i kra-
jach demokracj i ludowej. Szef 
bloku imperialistycznego wy-
raził pochwałę dla tych ak-
tów prowokacyjnych, nazywa-
jąc je wielkimi wydarzeniami 
historycznymi". Nazwał on a-
wanturników nazistowskich w 
Berl inie, „N iemcami pełny-
mi brawury, których przyszli 
historycy zacytują jako przy-
k ł a d " i wezwał Adenauera 
do zwiększenia swojej „s i ły 
a t rakcy jne j " , t. j. do przy-
śpieszenia zbrojeń. 

Toteż Adenauer, który uzy-
skał od swojego patrona ta-
kie gorące gratulacje i 
obietnice poparcia oraz za-
chętę do dalszych prowoka-
cji , wystąpił nazajutrz z no-
wym cynicznym żądaniem o-
debrania Polsce jej Ziem Za-
chodnich. 

Na zebraniu „uchodźców 
ze Śląska", które odby ło 
się w Koloni i w ub. niedzielę, 
kanclerz Adenauer na nowo 
o f i c j a l n i e wyraził wo-
lę rządu Niemiec zachod-
nich „odebrania Śląska i in-
nych ziem niemieckich" 
Mówca dorzuci ł : „Jestem 
przekonany, że nasze wysiłki 
doprowadzą do powrotu na-
szych ziem wschodnich do 
Niemiec, tak jak zapowiada 
to ogólny rozwój wypadków 
w „Eu rop ie " . Przywódca od-
wetowców podkreśl i ł , że „ u -
chodźcy" winni stale mieć w 
pamięci Śląsk, aby móc w 
przyszłości uczynię z niego 
kraj niemiecki. „Jestem prze 
konany — zawołał Adenauer 
— że przyjdzie dzień wasze 

bezkarnie uprowadzać dzieci dla- to zostało w dobrej wierze; świad g o powrotu d o w a s z e g o kra-
i : " : ~ i- ~ —. nn » , Kahtińłw A f trrvi ïT iir natif- !.. 

UMOWA ROZJEMCZA 
zawiera 5 a r t y k u ł ó w i 63 paragrafy 

O drugiej w nocy (godz. fran-
cuska) z niedzieli na poniedzia-
łek został podpisany w „Pago-
dzie Pokoju" w Pan Mun Jom, 
rozejm. 

Rozejm został podpisany przez 
generała Nam II, ze strony chiń-
sko-koreańskiej i przez generała 
Harrison, ze strony amerykań-
skiej. Tekst umowy zostanie prze 
słany do podpisania dowódcom 
głównym wojsk koreańskich i 
chińskich, Kim Ir Sen i Teh 
Hue oraz dowódcy wojsk amery-
kańskich, Mark Clarkowi. 

Wojna koreańska rozpoczęta 25 
czerwca 1950 r. zakończona 26 
lipca 1953 r. trwała 3 lata i 33 
dni. Według danych oficjalnych 
zginęło podczas tej wojny 2 mi-
liony 300 tysięcy osób wojsko-
wych i cywilnych. 

Departament Stanu opubliko-
wał półoficjalny tekst umowy 
składający się z 5 artykułów i 63 
paragrafów. 

Dokumentowi temu towarzyszą 
dwa inne teksty o : 

1. Umowie dotyczącej repatria-
cji więźniów wojennych; 

2. Kwestii więźniów wojennych. 
Wstęp umowy podkreśla cha-

rakter wojskowy rozejmu, stosu-
jącego się jedynie do stron wal-
czących w Korei. 

Artykuły zawarte w umowie są: 
1. Przerwanie działań wojen-

nych 12 godzin po podpisaniu ro-
zejmu. 

2. Ustalenie linii demarkacyj-
nej w środku zdemilitaryzowanej 
strefy, rozciągającej się na prze-
strzeni 4 km. między wojskami 
przeciwników. 

3. Wymiana wszystkich więź-
niów wojennych, pragnących wró 
cić do swego kraju oraz wstrzy-
manie się od wszelkiej interwen-
cji w powrocie osób cywilnych 
oddalonych od swych siedzib, 
bądź w Korei północnej, bądź w 
południowej. 

4. Przesianie w całkowitym bez 
pieczeństwie w kierunku zdemi-
litaryzowanych stref więźniów 
przeciwnych repatriacji. Oddanie 

ich pod opiekę wojsk indyjskich. 
5. Stworzenie wspólnej, wojsko-

wej komisji rozjemczej, której 
zadaniem będzie przestrzeganie 
stosowania rozejmu. 

6. Stworzenie komisji kontrol-
nej w skład której wejdą repre-
zentanci narodów neutralnych : 
'Szwecji, Szwajcarii, Polski i Cze-
chosłowacji. Komisja ta będzie 
miała za zadanie kontrolowanie 
i inspekcję powziętych dla ro-
zejmu rozporządzeń i składanie 
raportu wspólnej wojskowej Ko-
misji Rozjemczej w razie gwał-
cenia rozejmu. 

tego, iż nie są one tego samego 
wyznania co ich rodzice lub praw 
ni opiekuni. 

Sąd francuski przyznał pani 
Rosner prawo do opieki nad jej 
bratankami. Fakt, iż ci ostatni 
nie są tego samego wyznania co 
ich ciotka nie może, rzecz oczy-
wista być usprawiedliwieniem dla 
tych, którzy ukryli a następnie 
uprowadzili dzieci za granicę. 
Również i fakt, iż akt ten, gwał-
cący wyrok sądu, został popel-

czy to bowiem o tym, iż w pew-
nych kołach istnieje jeszcze dziś 
mentalność jaką znało średnio-
wiecze. 

Pani Rosner, siostra ojca dzie-
ci Finały a zarazem ich sądow-
nie ustalona opiekunka, wycofa-
ła skargę złożoną przeciw oso-
bom winnym uprowadzenia dzie-
ci. Jednakże postępowanie śled-
cze przeciw winnym tego upro-
wadzenia, otwarte na skutek 
skargi prokuratora, trwa nadal. 

JU 
Po Adenauerze zabrał 

głos dr. Riwke, prezes Stówa 
rzyszenia dla odebrania pro-
wincji poza Odrą i Nysą 
który domagał się od państw 
zachodnich „prawa dla Niem 
ców pochodzących ze Wscho-
du, poza granicą Odra — 
Nysa, do powrotu do d o m u " . 
Mówca oświadczył z całą bez-

C Z Y W K R Ó T C E 15 P R O C E N T O W A 
P O D W Y Ż K A K O M O R N E G O ? 

W e d ł u g i n f o r m a c j i p o -
danych przez prasę f r a n -
cuską, rząd Laniiela p rzy -
g o t o w u j e o b e c n i e szereg 
d e k r e t ó w zmierza j ą c y c h 
do zwyżki k o m o r n e g o . 

Jeden z tych d e k r e t ó w 
ma p o d j ą ć rozporządzenie 
zawarte w „ p l a n i e Mayer 
— C o u r a n t " , k tóre nie zo 
stało u c h w a l o n e w m a r c u 

(ze w z g l ę d u na bl iskie 
w y b o r y k o m u n a l n e ) . R o z -
porządzenie to p r z e w i d u -
j e o d r z u c e n i e d o t y c h c z a -
s o w e j p o d s t a w y do o b l i -
czenia k o m o r n e g o . D o -
tychczas za p o d s l a w ę tę 
służył średni zarobek d a -
j ą c y p r a w o do Świadczeń 
rodz innych ( 1 7 , 2 5 0 fr . w 
P a r y ż u ) , odtąd, za p o d -

Kot „s łużąc" prosi grzecznie o swe śnia danie. Zdjęcie to otrzymało w Wie lk ie j Bryta-
nii pierwszą nagrodę na kon kursie fotografów.amatorów 

s tawę m a b y ć przy ję ty 
m i e s i ę c z n y min imalny za -
robek zagwarantowany 
( 2 0 . 0 0 0 fr . w P a r y ż u ) . ' 

W w y n i k u tego dekretu 
k o m o r n e zosta łoby a u t o -
matycznie p o d w y ż s z o n e o 
15 p r o c e n t dla wszystkich 
kategor i i l okatorów . 

Jednocześn ie p o d w y ż k i 
p łacone do tychczas przez 
l o k a t o r ó w c o sześć m i e -
s ięcy , i k tóre miały się 
s k o ń c z y ć w tym roku, m a -
ją zostać przedłużone na 
d w a lub trzy lata (zależ -
nie od kategor i i ) przy rów-
n o c z e s n y m zwiększeniu 

procentu tych zwyżek. 
K r a j o w a k o n f e d e r a c j a 

l o k a t o r ó w z a n i e p o k o j o n a i 
oburzona tymi w i a d o m o ś 
c iami wyrazi ła ostry p r o -
test. Uważa ona, iż nie 
można p o d w y ż s z y ć k o m o r 
ń e g o tak d ługo j ak nie z o -
stanie podwyższona siła 
nabywcza p r a c u j ą c y c h . 

CHIŃSKA ARMIA 
LUDOWA 

ROZGROMIŁA BANDY 
CZANG KAI SZEKA 

Agencja „Chine Nouvel le" 
donosi, że jednostki chińskiej 
armii ludowej, przy pomocy 
ludności wyspy Tungsham, roz 
gromi ły 3.400 żołnierzy Czang 
Kai Szeka. wysianych tara 
przez niego z wyspy Formozy. 
Reszta napastników, w liczbie 
10.000 uciekła w nieładzie, po-
rzuca; w wielkiej ilości 
s jrzęt wo jenny . 

czelnością: „Z iemie te są nie-
mieckie od 8 0 0 l a ł " . 

O t o do czego dąży kon-
sekwentnie blok atlantycki, 
któremu zaprzedała się pol -
ska reakcja na zachodzie, knu 
jąca wraz z największymi wro-
gami Polski agresje, przeciw 
własnej ojczyźnie. Fakt ten 
stał się tak widoczny dla 
wszystkich, że organy praso-
we reakcji polskiej jak np. 
„Na rodow iec " , który daw-
niej starał się wmówić swoim 
czyteinlkom, że popieianie 
pol i tyki bloku atlantyckiego 
zgodne jest z interesami Pol-
ski i pokoju — obecnie szu-
ka rozpaczliwie innych sposo-
bów zamaskowania swojej 
pol i tyki wojny i zdrady naj-
żywotniejszych interesów na-
rodu polskiego. 

W świetle ostatnich wypad-
ków, Wychodźstwo polskie 
widzi coraz lepiej jaką rolę 
odgrywają polskie kl ik i reak-
cyjne. Wychodźstwo polskie 
widzi, że polskie kl iki reak-
cyjne są w rzeczywistości 
sprzymierzone z odwetową 
kilką niemiecką; że zarówno 
„Słowo Polskie" jak i „ N a -
rodowiec" w rzeczywistości 
bronią pol i tyki agresywnego 
bloku atlantyckiego skierowa 
nego przeciw Polsce. 

Wychodźstwo polskie jasno 
widzi jedyną drogę obrony 
polskich ziem zachodnich, ob 
rony Ojczyzny i Pokoju, dro-
gę sojuszu z ludami na całym 
świecie (z niemieckim ludem 
włącznie), które wraz z potęż 
nym Zw. Radzieckim i kraja-
mi demokracj i ludowej stano 
wią jedyną przeszkodę dla 
wzniecenia nowej pożogi wo-
jennej. 

Ostatni etap 
wygrywa 

Po 23 dniach zakończy) się w 
I niedzielę najpopularniejszy wyś-

cig kolarski we Francji „Tour de 
France". 3 lipca wystartowało ze 
Strasburga 11 drużyn (5 francu-
skich i 6 zagranicznych) by prze 

Louison Robet 

być 22 etapy o łącznej długości 
4.468 km. 40 z kolei „Tour de 
France", który w b. roku obcho-
dzi 50-lecie swego istnienia wy-
grał Francuz Louison Bobet. Nie-
obecność Fausto Coppi'ego w wyś 
cigu oraz wycofanie się Kobiet a 
i Robic'a nie pozwoliła na wy-
sunięcie jakiegokolwiek nazwiska 
przyszłego zwycięzcy wyścigu. 
Zwycięzca wyłonił się z narodo-

wej drużyny francuskiej dopiero 
w 4 końcowych etapach. 

Nie można nie wspomnieć o 
Polakach Stanisławie Boberze i 
Roger Walkowiaku, którzy mimo 
trudności ukończyli wyścig na 
dobrych miejscach (Bober 25-ty 
o 1 godz. 8' 16" od zwycięzcy Bo-
bet'a a Walkowiak 47-my o 1 g. 
52' 53" od lidera), a zwłaszcza o 
Boberze, dla którego jest to pierw 
szv Tour. Jego zwycięstwem w 
Lille (3 etap) jak i jego posta-
wą w Tour de France, nie za-
wiódł pokładanych w nim na-
dziei. W ostatnim etapie Bober 
mial nawet szanse Zwycięstwa. 

Włosi nie popisali się w „Tour 
du Cinquantenaire" i „Sąuadra" 
nie atakowała, by umożliwić As-
truay zdobycie drugiego miejsca 
w klasyfikacji ogólnej. Jedynym 
ich pocieszeniem było zwycię-
stwo Magni'ego w Paryżu. 

Holandia popisała się swoimi 
mistrzami kolarskimi, odnosząc 
pierwsze miejsce w międzynaro-
dowej klasyfikacji. 

Belgijska drużyna zajęła 4 miej 
sce po Holandii, Francji, druży-
nie Nord-Est-Centre. 

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 

WZROSŁA W BUŁGARII 
O 8 ,4 PROCENT 

Centralna dyrekcja Statystyki 
Bułgarii opublikowała pierwsze 
rezultaty wykonania, w pierw-
szym semestrze 1953 r., planu na-
rodowego. 

W stosunku do roku 1952 pro-
dukcja przemysłowa wzrosła o 
8,4 proc. 

Produkcja rolna i środków tran 
sportowych również stale wzras-
ta podobnie jak i handel, któ-
rego objętość wzrosła o 6 procj 
w stosunku do pierwszego semes-
tru 1952 r. 

W Essonnes sadysta atakuje 
młodą kobietą i usifuje ją udusić 
Atak potwornego sadysty, któ-

rego ofiarą padła panna Gisele 
Chevreau, ubiegłej nocy z sobo-
ty na niedzielę w Corbeil-Esson-
nes, wywołał wśród miejscowej i 
okolicznej ludności wielkie poru-
szenie. 

Panna Gisele broniąc się roz-
paczliwie, w walce z sadystą stra 
ciła jedno oko, a twarz ma znie-
kształconą do niepoznania. 

Była godzina 10.30 wieczorem 
— opowiada z trudem Gisele znaj 
dująca się w szpitalu pod obser-
wacją lekarza, kiedy wracając 
od swojej siostry, która zatrud-
niona jest na fermie u p. Mig-
non, znalazłam się na szosie w 
pobliżu restauracji „Hermitage" 
i w kilka minut potem zostałam 
zaatakowana. Wracałam szybko, 
jak tylko mogłam. W pewnej chwi 
li spostrzegłam cień, sylwetkę 
człowieka ukrytego wśród drzew. 
Nie zwracałam na to wiele uwa-
gi, kontynuując moją drogę. Na-
gle uczulam jak z tyłu chwyciły 
mnie za gardło dwie ręce, lecz 
miałam jeszcze tyle czasu, że zdo-
łałam krzyczeć. Wtedy sadysta 
przewrócił mnie na brzeg szosy, 
chcąc przeszkodzić memu wzy-
waniu pomocy, bijąc mnie pięścią 

po twarzy. Czułam,, że mdleję, 
lecz ostatnim jeszcze wysiłkiem 
krzyknęłam. Za chwilę zobaczy-
łam zbliżające się w moją stro-
nę światło. Na widok tego świat-
ła przestraszony napastnik prze-
biegł szosę i zbiegł. To wszystko 
co widziałam i pamiętam. 

Zawiadomiony o tym strasz-
nym wypadku komisarz policji w 
Corbeil, p. Neveux, przedsięwziął 
energiczne poszukiwania za pot-
wornym sadystą. Wiadomo tyl-
ko, że osobnik ten był wysoki i za 
pewne miał na nogach płócienne 
pantofle, gdyż jego ofiara nie 
słyszała jego kroków. 

Odszkodowania 
dla Polaków 
byłych jeńców 

wojennych 
Dowiadujemy się, że pod-

pisane zostało zarządzenie 
odnośnie wypłacenia odszko-
dowania deportowanym i in-
ternowanym politycznym. 

Z drugiej strony, minister 
byłych kombatantów przyznał 
Polakom i Czechom, byłym 
jeńcom wojennym, którzy 
służyli w armii francuskiej 
podczas wojny 1 9 3 9 - 4 5 ro-
ku, odszkodowanie przysługu 
jące im z tego tytułu. 

WAKACJE PARLAMENTARNE 

Zgromadzenie Narodowe podejm e na nowo 
swe obrady 12 października 

W ub. piątek Zgromadzenie Na-
rodowe odbyło swoje ostatnie ze-
branie przed okresem wakacyj-
nym. Rozpocznie ono na nowo 
swe obrady 12 października. 

W związku z zakończeniem se-
sji parlamentarnej cala prasa 
francuska zamieszcza artykuły o-
mawiające bilans działalności 

Zgromadzenia Narodowego. W 
większości tych artykułów pod 
kreślony jest fakt, że podczas te. 
sesji nie odbyła się żadna poważ 
niejsza debata na temat francu 
skiej polityki zagranicznej luł 
wojny w Indochinach, tak jak te 
go domagała się francuska opinii 
publiczna i w jej imieniu, posło 
wie z opozycji. 




